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WYWIAD ZE ŚWIĘTYM  PAWŁEM APOSTOŁEM

Święty Paweł
Sługa Ukrzyżowanego i Zmartwychwstałego Pana

wzorem głoszenia Ewangelii dzisiejszemu światu
Cele:

- ukazanie przeżyć Apostoła Narodów podobnych do doświadczeń współcze​snych głosicieli Ewangelii

- ukazanie nauczania św. Pawła aktualnego również w naszych czasach i w na​szym apostołowaniu

- zachęta do korzystania z rad św. Pawła w dziele nowej ewangelizacji - aktuali​zacja orędzia św. Pawła

Święty Pawle, pragnę z Tobą porozmawiać o ewangelizacji w Twoich i naszych czasach, ale od samego początku natrafiam na barierę 

Językową?

Nie, tytułową.

?

W pierwszym zdaniu każdego swojego Listu przedstawiasz siebie adresatom i używasz w tym celu różnych określeń swojej osoby i posłannictwa.
Dwa razy piszesz o sobie „więzień Chrystusa Jezusa”(por. Ef.3,1; Flm.1,1); trzy razy nazywasz siebie „sługą Chrystusa Jezusa” (por. Rz.1,1; Flp.1,1; Tt.1,1) i dziewięć razy określasz siebie mianem „apostoł Chrystusa Jezusa” (por.Rz.1,1; 1Kor.1,1;Ga.1,1; Ef.1,1; Kol.1,1; 1Tm.1,1; 2Tm.1,1; Tt1,1). Więc jak mogę się do Ciebie zwracać? Które określenie najtrafniej charakteryzuje Ciebie i Twoje posłannictwo?

Chyba to: Sługa. Sługa Ukrzyżowanego i Zmartwychwstałego Pana

Ale pomińmy tytuły. Porozmawiajmy zwyczajnie, jak katecheta z katechetką.

Papież Benedykt XVI ogłosił rok 29.06.2008 – 29.06.2009 Rokiem św. Pawła Apostoła w związku z dwutysięczną rocznicą Twoich urodzin, przypominając tym samym Twoją osobę i Twoje zasługi dla Kościoła Jezusa Chrystusa.

To dobrze. Cieszę się, nie ze względu na siebie, bym się miał chlubić wielkością mego wybrania, powołania i apostolskiego dzieła, ale ze względu na współczesnych             chrześcijan, którym trochę znaną jest moja skromna osoba, ale już gorzej ze             znajomością mojej tzn. Chrystusowej Ewangelii (por. Ga.1,11-12), którą głosiłem,                a której wykładnię zawarłem w moich Listach pisanych do różnych wspólnot chrześcijańskich u samych początków ich powstawania. Przed wami u progu trzeciego tysiąclecia chrześcijaństwa stoi to samo zadanie, które Pan wyznaczył mnie: zanieść Jego Ewangelię aż po krańce świata (por.Dz.9,15), z tą różnicą, że ja miałem do czynienia   z chrześcijanami nawróconymi z pogaństwa a dzieło nowej ewangelizacji ma objąć pogan odwróconych od chrześcijaństwa.
Czy myślisz, że obchody tego Roku i podejmowane w związku z tym różnorodne działania duszpasterskie przyczynią się do dojrzewania chrześcijan do pełni chrześcijaństwa?  
O tak, jestem tego pewien. Zwłaszcza wtedy, gdy poznawaniu mego nauczania będą towarzyszyły przynajmniej próby naśladowania mojego stylu życia i zaangażowania  w służbie Ukrzyżowanego i Zmartwychwstałego Pana. Choćby tylko ludzie zaangażowani bezpośrednio w dzieło ewangelizacji, a więc kapłani, katecheci, liderzy ruchów i stowarzyszeń działających w Kościele przejęli ode mnie choć trochę szaleństwa Krzyża – to już będzie wielkim owocem obchodów tego Roku.

Jak doszło do tego, że nie będąc Apostołem z grona 12 stałeś się Apostołem Narodów i Gigantem Ewangelizacji? Jaki wpływ na ukształtowanie Twojej tak silnej osobowości miała rodzina? 

Cóż, rodzina jak każda ówczesna żydowska rodzina żyjąca w diasporze. Może tylko z tą różnicą, że mój ojciec za szczególne zasługi dla Rzymian otrzymał tytuł obywatela rzymskiego. Chlubił się tym a i ja później z tego przywileju korzystałem. Poza tym nic nadzwyczajnego. Ojciec pracował w miejscowym przemyśle tkackim. Wytwarzał materiały na namioty, dywany, a nawet płaszcze podróżne. Nauczyłem się od ojca tych umiejętności i w życiu bardzo mi się przydały, bo sam zarabiałem na własne utrzymanie nie będąc dla nikogo ciężarem. Mogłem też z czystym sumieniem zachęcać chrześcijan, aby ze spokojem pracując własny chleb jedli. Byłem w tym wiarygodny (por.1Tes.1,9; 2Tes.3,12).

Czy byłeś wyjątkowym dzieckiem?

Wyjątkowym? Nie, ale niezwykle inteligentnym. W ósmym dniu po narodzeniu zostałem obrzezany zgodnie z tradycja żydowską i nadano mi imię Szaul (Szaweł), imię pierwszego króla izraelskiego. W świecie grecko – rzymskim posługiwałem się imieniem Paweł. Jak każdy żydowski chłopak już w wieku 5-ciu lat zostałem zapoznany z Biblią; w wieku lat 10-ciu studiowałem tematy religijne ujęte w Misznie; w wieku lat 13-tu zapoznany zostałem z przepisami Prawa i zobowiązany do  ich przestrzegania. Po ukończeniu 15-tu lat studiowałem Talmud czyli całość wiedzy judaistycznej. Ale nie tylko to. Mój ojciec zadbał o to, bym równolegle, w szkole greckiej, zdobywał wszechstronne wykształcenie filozoficzne, retoryczne, literackie. Oprócz tego przez kilka lat pobierałem naukę w szkole Rabbiego Gamialiela w Jerozolimie.
 

Żyłeś współcześnie z Jezusem z Nazaretu. Nigdy w Jego publicznej działalności Go nie spotkałeś. Nie słyszałeś jak przemawiał i czego naucza. Może nawet nie wiedziałeś dokładnie kim są ci chrześcijanie. Skąd zatem wziął się pomysł tak zaciekłego ich prześladowania?

Ale wiedziałem, że: mój naród jest jedyny, wybrany przez Jahwe; że jego Prawa są najlepsze, że jedynie słuszną jest doktryna faryzeuszów; że jedyną mądrością jest zachowywanie Prawa ze wszystkimi przepisami dodanymi przez uczonych w Piśmie i faryzeuszów. Wiedziałem też, że wszystko co „nowe” i „inne” należy tępić bezwzględnie, by nie spowodowało rozbicia tożsamości mojego narodu. Czyniłem to z całą gorliwością i pewnością, że służę mojemu narodowi.

Można spotkać się z hipotezą,
 jakoby w którymś momencie życia te Twoje przekonania zaczęły tracić swoją moc; że przeżywałeś jakiś psychiczny kryzys, jakieś wątpliwości, co do słuszności Twojego faryzeuszowskiego zaangażowania i w wyniku tego przeżyłeś nawrócenie w drodze do Damaszku.
Nic z tych rzeczy, wręcz przeciwnie, właśnie wtedy przeżywałem swoiste apogeum poczucia własnej wielkości i czułem, że jestem mocarzem myśli, potęgą ducha, pełnią wiedzy i mądrości; czułem się ważny, bo potrzebny do żarliwej nagonki przeciw zwolennikom tej drogi. Gdy ich zabrakło w Palestynie szukałem ich w miastach diaspory. W wiadomym celu jechałem wtedy do Damaszku.

Rozmawiamy w dniu, w którym Kościół obchodzi święto Nawrócenia św. Pawła Apostoła.

Wtedy jeszcze nie „świętego” i „nie – apostoła” i nie było to nawrócenie.

Jeśli nie nawrócenie, to co?

To było coś niesamowitego. Padł krzyżem ślepy strażnik dawnej wiary przed Chrystusem nowych czasów Nowa Gwiazdą.

To znaczy…?

Ja po prostu, razem z Chrystusem, na trzy dni umarłem…przestałem być mądry, wykształcony, ważny…przekonany…przestałem żyć. Zstąpiłem z Chrystusem do otchłani mojej nędzy, nicości, grzeszności – porażony, upokorzony, odarty ze wszystkiego i nagi – jak On na krzyżu.
Co potem?

Zmartwychwstanie…razem z Nim…Jego Mocą…w zupełnie innej jakości życia, w mądrości i mocy Ducha Świętego, w nowej perspektywie widzenia (por. Ef.2,4-5). Jeden wzrok odzyskałem (por.Dz.9,18) a drugi otrzymałem…wzrok duszy…światło wiary. Nagle wszystko przestało być ważne, wszystko co było dotychczas przestało się liczyć, wszystko uznałem za śmieci (por. Flp.3,7-9). Od tej chwili nic nie było dla mnie za trudne, za ciężkie, niemożliwe. Musiałem i chciałem żyć                                    inaczej…biec…głosić…świecić…bronić tego światła i zanosić je aż na krańce ziemi.  Zostałem przez Chrystusa pochwycony i uniesiony w inny wymiar życia (por. Flp.3,12 – 14). To był mój chrzest.
Ale przyjąłeś chrzest od Ananiasza.
Musiałem zostać widzialnie włączony we wspólnotę uczniów Chrystusa. To bardzo ważne – w przeciwnym razie Pan nie posłałby mnie do Damaszku, ani nie przysłałby do mnie Ananiasza; sam by mi powiedział, co mam dalej czynić. Tymczasem mówi: oni ci powiedzą co masz czynić (por. Dz.9,6). Ja ci powiem, ale przez nich, oni są    moim głosem. Wspólnota uczniów Chrystusa – późniejszy Kościół.

Jesteś szczęściarzem, Pawle. Nie każdemu Chrystus tak się objawia i nie każdego tak przemienia.

Każdemu kto chce Chrystusa przyjąć; każdemu – w chwili chrztu świętego. Nie w taki sam sposób ale z tą samą mocą i z tym samym skutkiem. Wielokrotnie nauczałem, że chrzest jest umieraniem „starego” grzesznego człowieka i obdarowaniem nową jakością życia (por. Ef.2,1-7; Ef.4,22-24; Kol.2,11-14). Brak zrozumienia istoty sakramentu chrztu sprawia, że jest on mało owocny w życiu chrześcijan.

W diecezji siedleckiej z inicjatywy Ks. Bp Zbigniewa Kiernikowskiego realizowany jest od kilku lat program duszpasterski „Chrzest w życiu i misji Kościoła”; działają wspólnoty neokatechumenalne; rodzice i chrzestni uczestniczą w specjalnych katechezach mających na celu pouczenie o istocie sakramentu chrztu, który ma przyjąć ich dziecko.

Chwała Panu. Bardzo dobrze, że to wszystko jest i należy to kontynuować i rozszerzać, docierać do możliwie wszystkich wiernych w diecezji; udoskonalać metody, dostosowywać formy pracy do możliwości i poziomu odbiorców tych inicjatyw.
Tylko, że nieliczni angażują się w to dzieło na poważnie. Trudno kogokolwiek zaprosić, namówić na spotkanie w parafii, a jeżeli nawet  przyjdą to narzekają, że to bardzo trudne; że Ksiądz Biskup mówi niezrozumiale a w ogóle to nie wiadomo czego chce.
Znam ten ból. Myślicie, że mnie wszyscy chętnie słuchali? Żydzi mówili, że Ewangelia, zwłaszcza nauka o krzyżu jest zgorszeniem, a Grecy – że głupstwem (por. 1Kor.1,22-23). Odchodzili ze słowami: „Posłuchamy o tym innym razem” (por. Dz.17,32). Zresztą nie tylko to. Waszego Biskupa jeszcze z katedry nie wyrzucają, nie kamienują, jak mnie i Barnabę (por. Dz.13,50; Dz.14,5; Dz.21,20-21 i in.)             i innych Apostołów. Bo to jest tak, jak pisałem do Koryntian, że człowiek zmysłowy nie pojmuje tego, co jest z Bożego Ducha. Głupstwem mu się to wydaje i nie może tego poznać, bo tylko duchem można to rozsądzić (por. 1Kor.2,14).
To może nie warto się trudzić?
Żadną miarą! (por. Rz.7,7b). zniechęcenie to jedyna przegrana. Co by było gdybym wtedy pod wpływem trudności się zniechęcił? Jak wyglądałby dziś Chrystusowy               Kościół, gdybym wówczas zaniechał głoszenia Ewangelii, ja i pozostali Apostołowie i nasi współpracownicy?

Tymczasem my, jeśli nie chcieli nas słuchać tutaj – szliśmy gdzie indziej i głosili Bożą Prawdę. Do tego cieszyliśmy się, że możemy dla Chrystusa nie tylko pracować, ale i cierpieć. A było tych cierpień, oj było (por. 2Kor.11,21-33). Trzeba też pamiętać, że nie w słowie, lecz w mocy przejawia się Królestwo Boże (por. 1Kor.2,1-5), a cała moc płynie z Chrystusowego Krzyża (por. 1Kor.1,22-24). Więc nie uciekać, lecz przeciwnie: iść, głosić, nastawać w porę nie w porę, wykazywać  błędy, tłumaczyć, zachęcać, podtrzymywać na duchu (por. 2Tm.4,2); siać, podlewać, a Bóg da wzrost i owocowanie w swoim tzn. Bożym czasie (por. 1Kor.3,6-7).
A my boimy się krzyża.

Zdecydowanie tak. Za mało jest Szaleńców Bożych, którzy dla Chrystusa są w stanie nie tylko pracować, ale i cierpieć i umierać. Żyjecie w atmosferze „tego świata”, gdzie wszystko ma być proste, łatwe, przyjemne, bezstresowe, słodkie i mięciutkie. Nasiąkacie taką atmosferą, a ja prosiłem Rzymian, żeby nie brali wzoru z tego świata, lecz przemieniali się przez odnawianie umysłu, aby umieli rozpoznawać co jest dobre, co Bogu przyjemne (por. Rz.12,2). Was też do tego zachęcam.

Kto powiedział, że życie chrześcijan będzie proste, łatwe i przyjemne? Jezus Chrystus? Apostołowie? Ja – Paweł? Męczennicy na przestrzeni 2000 lat? Nic podobnego. Na każdym kroku towarzyszył mi krzyż: cierpienie, niezrozumienie, posądzanie o ludzkie ambicje i niecne zamiary, cierpienia fizyczne itp. (por. 1Kor.4,9-13; 2Kor.2,10-11; 2Tm.1,8) a ja nie wszystko to przyjmowałem, ale chlubiłem się, że mogę dla Chrystusa coś wycierpieć (por. Flp.1,29) wszak byłem Sługą Ukrzyżowanego i Zmartwychwstałego Pana.
Stąd wniosek, że kto jak kto, ale Apostoł Jezusa Chrystusa, głosiciel Jego Ewangelii (kapłan, katecheta) powinien być Sługą Ukrzyżowanego.

Bezwzględnie. Jest na szczęście wielu takich współczesnych apostołów; biskupów, kapłanów, katechetów, liderów ruchów działających w Kościele oddanych całkowicie i bez reszty sprawie głoszenia Słowa Bożego; gorliwych i odważnych, nie lękających się trudów i cierpień, ale niestety zdarzają się i tacy na „pół gwizdka”. Dom, rodzina, mąż, żona, dzieci i gdzieś tam na końcu – praca katechety w szkole. Jak najprędzej do domu – bo obowiązki rodzinne. W międzyczasie rozglądają się za jakimś dodatkowym źródłem dochodu, bo ciężko utrzymać rodzinę. Jak im się trafi coś lepiej płatnego – odchodzą.
W takim razie życie rodzinne jest przeszkodą…
Nie, proszę mnie źle nie zrozumieć. Ja nie pomniejszam wartości powołania do                 małżeństwa ani życia rodzinnego. Wręcz przeciwnie, w wielu moich Listach piszę               o nim, objaśniam chrześcijańskie zasady życia rodzinnego (por. 1Kor.7,1-16; Ef.6,1-4; Kol.3,18-21); ukazuję piękno związku małżeńskiego, który posłużył mi nawet do                   objaśnienia związku Chrystusa z Kościołem (por. Ef.4,21-33). Ale dla Królestwa       Niebieskiego, dla Ewangelii trzeba poświęcić wszystko. Pisząc do Tymoteusza,               apostoła porównałem do żołnierza, który nie wikła się w kłopoty około zdobycia utrzymania, żeby się spodobać temu, kto go zaciągnął (por. 2Tm.2,3-4).

Chcesz przez to powiedzieć, że katecheci czy też inni głosiciele Ewangelii powinni być celibatariuszami?

Dlaczego nie? Zwłaszcza ci na „pierwszej linii frontu”. Człowiek bezżenny troszczy się o sprawy Pana, o to, jak by się przypodobać Panu (por. 1Kor.7,32). Papież Benedykt XVI w swojej katechezie z 10.09.2008r. na podstawie analizy treści moich Listów wydobył i ukazał 3 cechy, które powinny charakteryzować „bycie apostołem”: 
1. to widzieć Pana i być powołanym przez  Niego

2. to być „sługą” Jezusa Chrystusa, wypełniać misję zleconą przez Niego, odkładając na drugi plan wszelki osobisty interes

3.to utożsamić się z głoszoną Ewangelią, a więc przyjąć ten sam los, co Chrystus                 i  Jego Ewangelia – niezrozumienie, odrzucenie itp.

A więc nie wystarczy ukończyć studia teologiczne; nie wystarczy uzyskać stopień     nauczyciela dyplomowanego, nie wystarczy dobrze pracować kilka godzin w szkole. Sługa jest ze swoim panem zawsze, 24 godziny na dobę i w każdym miejscu, wolny dla pana, dyspozycyjny do spełnienia każdego polecenia i życzenia i wierny we wszystkich okolicznościach życia. To samo odnosi się do Sługi Ukrzyżowanego Pana, jakim powinien być każdy apostoł, katecheta, ewangelizator. Apostołowie opuścili wszystko i poszli za Jezusem (por. Mt.4,20.22), ja natychmiast, nie radząc się ciała i krwi skierowałem się do Arabii (por.Ga.1,17). Na całego, na przepadłe oddać siebie Bogu może tylko ten, kto jest wolny od wszystkiego: swoich spraw, swoich interesów, a nawet od siebie samego. Wolny od wszystkiego będzie zdolny do wszystkiego, co jest krzyżem, do trudów, wyrzeczeń, cierpień, upokorzeń; słowem: do pójścia za Ukrzyżowanym i Zmartwychwstałym Panem, do sprawowania świętej czynności głoszenia Ewangelii (por. Rz.15,16).

W Twoich czasach było lepiej?

Czy ja wiem? Miałem wielu oddanych współpracowników, ale kiedy musiałem do Filippi odesłać Epafrodyta będącego po ciężkiej chorobie, to nie znalazłem nikogo, kto by z nim poszedł i zatroszczył się o niego i o chrześcijan w tej gminie, oprócz              Tymoteusza, bo wszyscy inni szukali własnego pożytku a nie Chrystusa Jezusa (por. Flp.1,20-21)

Czy obserwując to co się dzieje z dziećmi i młodzieżą, uczestniczącą przecież w lekcjach religii w szkole można wnioskować o słabości katechezy szkolnej?
Nie, takich wniosków wyciągać nie wolno. Na dzieci i młodzież ma wpływ bardzo wiele różnych czynników; szkoła a w niej katecheci – bardzo niewielki. Ale coś z tej słabości jest. Za mało katechetów – apostołów, zapaleńców; są nauczyciele religii ale to nie jest to samo. Nie radują, nie zachwycają pięknem Ewangelii – bo sami są smutni; nie zachęcają – bo sami są zniechęceni, wypaleni; nie zapalają – bo nie płoną;                nie porywają za Chrystusem, bo nie czują się przez Chrystusa porwani.

To zabrzmiało boleśnie.
Ale w wielu przypadkach – prawdziwie.

Cóż więc mamy czynić, Bracie?

Staranniej dobierać kandydatów na katechetów. Ukończenie studiów o niczym jeszcze nie świadczy. Równolegle ze zdobywaniem wiedzy powinna iść gruntowna formacja duchowa, liturgiczna, ascetyczna. Rozeznawać w Duchu Świętym, na modlitwie. Zanim z Barnabą wyruszyłem w pierwszą podróż misyjną bracia w Antiochii po modlitwie i poście nałożyli na nas ręce i wyprawili nas (por. Dz.13,3). Tymoteusza przestrzegałem, żeby na nikogo pospiesznie rąk nie wkładał (por. 1Tm.5,22), a przymioty sługi Bożego też w Listach do niego i do Tytusa określiłem (por. 2Tm.2,22-26; Tt.1,5-9;3,1-2).
A my, którzy od wielu lat pełnimy misję nauczania?
Tak bardzo chciałbym, żebyście w Roku mnie poświęconym przejęli coś z mego               szaleństwa (por. 2Kor.11.1). Dopełnijcie mojej radości przez to, że będziecie mieli te    same dążenia, tę samą miłość i wspólnego Ducha (por. Flp.2,2). Bądźcie wszyscy moimi naśladowcami (por. Flp.3,17); czyńcie to, czego się nauczyliście, co przejęliście, co przeczytaliście w moich Listach, a Bóg pokoju będzie z wami (por. Flp.4,9).

Jest z wami Chrystus, nadzieja chwały. Jego głosicie, trudzicie się i walczycie Jego mocą, która potężnie będzie w was działać (por. Kol.1,27-29) pod warunkiem,                    że natchnienia do kazań i katechez nie będziecie szukać w komputerze, ale na kolanach, przed Krzyżem Chrystusa bądź przed Najświętszym Sakramentem, z Biblią                w ręku. Nie głosimy bowiem siebie samych, lecz Chrystusa Jezusa jako Pana                   (por. 2Kor.4,5) a to, że jest trudno i ciężko – wszystko mogę w tym, który mnie                umacnia (por. Flp.4,13).

Chcesz przez to powiedzieć, że komputer jest czymś złym?

Nie. Gdyby takie pomoce były w moich czasach to też bym się nimi posługiwał;               „posługiwał”, ale nie „wysługiwał”.

Mówiąc o ludziach, którzy nie bali się krzyża, powiedziałeś: męczennicy. Dlaczego od Chrystusa, poprzez działalność Apostołów i Twoją, przez całe 2000 lat chrześcijaństwa uczniowie Chrystusa są nieustannie prześladowani?

I będzie tak aż do końca świata. To proste. Szatan jest na swój sposób inteligentny. Nie walczy z kimś, kogo nie było i nie ma, a nawet jeśli był Budda i Mahomet, to już go nie ma nie będzie. A to, że został po nim jakiś system filozoficzny – to nie jest groźne, niech sobie tam…szatan walczy z Kimś, kto był, jest i będzie, do końca świata i przez wieczność – z Chrystusem. Wprawdzie już z Chrystusem przegrał, ale liczy na to, że coś „ugra” dla siebie wśród Jego wyznawców, a warto się trudzić, bo Chrystus naprawdę zbawił ludzi z mocy grzechu i szatana i nieustannie to czyni będąc Obecnym w Kościele. Szatan sam utracił szczęście przyjaźni z Bogiem i nie może znieść tego, że ludzie to szczęście posiadają; są zbawieni. To doświadczenie jest dla Kościoła bolesne – ale nie jest niszczące. Ciągle jesteśmy wydawani na śmierć z powodu Jezusa, aby życie Jezusa objawiło się w nas (por. 2Kor.4,8-11), ale któż nas może odłączyć od miłości Chrystusowej? (por. Rz.8,31-39). Prześladowania dowodzą autentyczności wiary w Jezusa Chrystusa; boskiego pochodzenia Jego Kościoła oraz dokonanego w nim zbawienia.

Zbawienie. Dla wielu współczesnych chrześcijan to określenie jest tajemnicze, niewiele mówiące. Nie bardzo wiadomo, jaką treść w sobie zawiera. Wiem, że w swoich Listach, zwłaszcza do Rzymian, do Efezjan, do Galatów zawarłeś całą naukę o zbawieniu, które określasz terminami: „usprawiedliwienie”, „pojednanie”.

Całej nauki o zbawieniu nie zawarłem bo i dla mnie nie wszystko jest zrozumiałe i ciągle odczuwam coś z Wielkości i Tajemnicy Boga. Może dlatego, że ja moje zbawienie przeżyłem pod Damaszkiem i odczułem jego prawdziwy „smak” a więc: uwolnienie, w jednej chwili bez żadnej mojej zasługi od myśli oczywistych a błędnych, od wartości narosłych na fałszu, od przekonań nic nie wartych i świadomości krwi przelanej z nienawiści. Jezus odebrał mi serce zżarte nienawiścią, wytrącił miecz z ręki – dokonał pojednania z Bogiem i wspólnotą. Przestało się liczyć to, co było, bo to wszystko stało się nowe. Niewyobrażalne szczęście…radość…jasność…pełnia poznania…nowe stworzenie (por. Ga.6,15; 2Kor.5,17) a wszystko to otulone pełną akceptacji Miłością. Ja już trochę wiedziałem, co mnie czeka w niebie i tęskniłem…i wytężałem siły, żeby pochwycić, zdobyć nagrodę nieprzemijającą (por. Flp.3,13-14).

Chcesz przez to powiedzieć, że dopóki człowiek nie doświadczy na sobie dotyku MIŁOŚCI ZBAWIAJĄCEJ to nie zrozumie, czym jest zbawienie?

Może coś przeczuje, może coś zrozumie, ale jeśli nie doświadczy jego szczęściodajnej mocy, to nie będzie go oczekiwał, za nim tęsknił, a jeżeli nie będzie tęsknił, to nie     będzie się o nie starał, nie będzie o nie walczył.

To jak to jest? Jesteśmy „już” zbawieni czy „jeszcze nie”?

„Już” i „jeszcze nie”. Już jesteśmy z Panem, od chwili chrztu świętego, który jest owocem śmierci i zmartwychwstania Chrystusa. To „już” sprawia radość, szczęście, daje niejako „przedsmak nieba”, czyni lżejszym ciężar naszych codziennych zmagań i nadaje im sens. To, że „jeszcze nie”, bo w każdej chwili możemy je utracić, stanowi dla nas wyzwanie, zmusza do pokornego polegania na Bogu; do czujności wobec podstępów szatana, tego świata i naszej skażonej grzechem natury, ale też do wysiłku by zbawienie ostateczne osiągnąć (por. 1Tes.5,4-9).
Mówiąc „ostateczne” masz na myśli koniec świata?

Tak, ale też koniec życia każdego z nas. Dopóki żyjemy na tym świecie przechowujemy ten skarb w naczyniach glinianych (por. 2Kor.4,7) i obawiamy się jego utraty. Śmierć utrwali nasze zjednoczenie z Bogiem i przeniesie w stan ludzi zbawionych, do nieba. Natomiast koniec świata będzie ostatecznym i powszechnym utrwaleniem dzieła zbawienia wobec wszystkich, którzy je osiągnęli. W ten sposób na zawsze                   będziemy z Panem (por. 1Tes.4,17).

Tymczasem o końcu świata mówi się wśród chrześcijan w scenerii grozy, strachu, przerażenia albo tę prawdę się banalizuje, ośmiesza, zbywa machnięciem ręki i stwierdzeniem „jakoś tam będzie…a może wcale nie będzie”.

Będzie. Będzie, ale dla nas chrześcijan oczekiwanie na pełnię zbawienia w Chrystusie powinno być radosne, pełne optymizmu i nadziei. Po co szukać ukojenia i przedłużania życia w reinkarnacji skoro Jezus Chrystus przygotował dla nas nieskończenie szczęśliwszą przyszłość. Będziesz żył wiecznie, człowieku, ale nie życiem kamienia, trawy czy zwierzęcia. Będziesz żył życiem i szczęściem samego Boga. Ani oko nie widziało, ani ucho nie słyszało, ani serce człowieka nie zdołało pojąć, jak wielkie rzeczy przygotował Bóg tym, którzy Go miłują (por. 1Kor.2,9-10).
Wielu chrześcijan tak naprawdę w to nie wierzy.
Bo wielu ochrzczonych tak naprawdę w nic nie wierzy.

Dlaczego? Przecież są ochrzczeni, bierzmowani, do kościoła chodzili, niektórzy byli ministrantami albo należeli do Oazy czy KSM-u.

Ale nie poznali Chrystusa, nie zrozumieli istoty chrześcijaństwa i Kościoła, nie znają nauki Bożej – Pisma Św.

Przesadzasz, Pawle. Przecież słuchali, czytali, rozważali na spotkaniach w grupach i rozmawiali o tym wszystkim. Do tego katecheza w szkole a wcześniej przy kościele. Znają. Wiedzą.

Może wiedzą, potrafią opowiadać wydarzenia z Ewangelii, może nawet potrafią cytować fragmenty Pisma Św. z pamięci, ale „znać” to nie to samo co „wiedzieć”. Poznać naprawdę znaczy utożsamić się, przyjąć za swoje, zżyć się z tym, uczynić Słowo Boże swoim autorytetem w sprawach wiary i moralności chrześcijańskiej; w Słowie Bożym szukać pomocy w rozwiązywaniu różnych problemów, bo jest ono od Boga natchnione i pożyteczne do nauczania, do przekonywania, do poprawiania, do kształcenia w sprawiedliwości, aby człowiek był doskonały, przysposobiony do każdego dobrego czynu (por. 2Tm.3,14b-17). Poznać Chrystusa, to jak pisałem do Efezjan, porzucić dawnego człowieka, odnawiać się duchem w myśleniu i przyoblec nowego człowieka (por. Ef. 4,22b-24); to móc powiedzieć ze mną: teraz już nie ja żyję, lecz żyje we mnie Chrystus (por. Ga.2,20). U tych niby wierzących prawda Chrystusowej Ewangelii nie zapuściła jeszcze korzeni, nie przebyła w nich tej krótkiej – a najdłuższej drogi – od głowy do serca, tzn. z poziomu wiadomości, wiedzy do poziomu przeżycia, zachwytu, czynu, swoistego szaleństwa, zawierzenia Chrystusowi na przepadłe. Wśród nich są niestety niektórzy katecheci, animatorzy grup, liderzy wspólnot i do nich w pierwszym rzędzie i bardzo głęboko powinien dotrzeć program „Chrzest w życiu i misji Kościoła” oraz treści Katechez Drogi Neokatechumenalnej.

Pawle, w Liście do Rzymian piszesz, że Izraelici trzymają się uporczywie własnej drogi usprawiedliwienia (por. Rz. 10,3). Czy dzisiaj możliwa jest taka postawa?
Tak. Przyjmują ją przede wszystkim ci wierzący a niepraktykujący. Oni mają swoje wypaczone pojęcia o Bogu, o Chrystusie, o zbawieniu, a już najbardziej o Kościele. Msza św.? Po co? Przecież mogę pomodlić się wszędzie: w domu, w lesie, na spacerze. Spowiedź? Księdzu? Przecież mogę samemu Bogu; zresztą spowiedź nie jest im potrzebna; nie zabili, nie spalili, nie okradli (choć z tym już gorzej). Im Zbawiciel nie jest potrzebny. Jeśli już – to psycholog czy psychiatra. Słowo Boże i nauczanie Kościoła? Co im ktoś będzie mówił (może z wyjątkiem wróżki) co mają robić. Oni wiedzą najlepiej. Żądają szczęścia, nieba, uroczystych pogrzebów – bo im się należy. Tymczasem łaską jesteśmy zbawieni przez wiarę, a to pochodzi nie od was, lecz jest darem Boga (por. Ef.2,8-9; Ga.2,16).

Więc co z nimi?

Duch otwarcie mówi, że w czasach ostatnich niektórzy odpadną od wiary, że ludzie źli i zwodziciele będą się dalej posuwać ku temu, co gorsze, błądząc i innych w błąd wprowadzając (por. 2Tm.3,13; 2Tm.4,3-4; 1Tes5,14). Cóż…upominać, pouczać, tłumaczyć, wykazywać błędy, zachęcać (por. 2Tm.4,2), ale jeżeli będą uparcie trwać przy swoim, nie przestawajcie z takimi, nie siadajcie wspólnie do posiłku (por. 1Kor,5,11) a Tytusowi radziłem, żeby się takich wystrzegał, wiedząc, że są to ludzie przewrotni, przy czym sami na siebie wydają wyrok(por. Tt.3,10-11). Ja niejakiego Hymenajosa i Aleksandra przekazałem szatanowi, żeby się oduczyli bluźnić (por. 1Tm.1,20). Wam nie radzę tego czynić, ale można ominąć po kolędzie, odmówić uroczystego (albo w ogóle chrześcijańskiego) pogrzebu. Trzeba też pamiętać, że dopóki taki człowiek żyje, zawsze jest w Bogu nadzieja, że nawet najbardziej wrogo usposobiony oprzytomnieje i wyrwie się z sideł diabła (por. 2Tm.2,25-26). Ja jestem tego przykładem.

Oddzielną kategorią chrześcijan odwróconych od Boga i Kościoła są tacy, którzy twierdzą, że Chrystus – tak, Kościół – nie, bo zrazili się do religii z powodu przykrych doświadczeń z ludźmi Kościoła: bo ksiądz…bo katecheta…bo pieniądze…bo…

Taką samą, choć różnią się od poprzednich. Ci pierwsi już tak znikczemnieli w swojej pysze i zaćmione zostało bezrozumne ich serce (por. Rz.1,21b-22), że uważają siebie za równych Bogu a może nawet ważniejszych, bo dyktują Bogu, co On ma robić, kogo i w jaki sposób zbawiać. Ci drudzy natomiast przeżywają jeszcze wewnętrzne rozterki, wyrzuty sumienia i dorabiają własną filozofię do swego postępowania albo jak dzieci – składają winę na innych: bo to on… W ten sposób próbują znieczulić ból wewnętrzny. Oni bardzo potrzebują pomocy Boga i ludzi, ale nie chcą jej szukać bo się obrazili. Ci są łatwiejsi do uratowania. Zachowują się jak dzieci i trzeba ich traktować jak dzieci.

To znaczy jak?

Z większą dawką miłości, cierpliwości, wyrozumiałości. Dokładnie tak, jak zalecałem Tymoteuszowi: głoś naukę, nastawaj w porę nie w porę, w razie potrzeby wykaż błąd, poucz, podnieś na duchu z wielką cierpliwością ilekroć nauczasz (por. 2Tm.4,2).
Czasem ktoś się chwieje, upada, odchodzi, ale to jest grzech wspólny i wspólne nieszczęście
. Nie wyrokujcie jedni o drugi a raczej starajcie się o to, by nie dawać bratu sposobności do upadku lub zgorszenia (por. Rz.14,13), a gdyby komu przydarzył się upadek, wy, którzy pozostajecie pod działaniem Ducha, w duchu łagodności sprowadźcie takiego na właściwą drogę (por. Ga.6,1). Właśnie wy, którzy jesteście mocni w Panu – siłą Jego potęgi (por. Ef.6,10) powinniście znosić słabości tych, którzy są słabi (por. Rz.15,1). Przygarniajcie siebie nawzajem (por. Rz.15,7); okazujcie wszelkiego rodzaju cierpliwość i stałość umocnieni mocą Chrystusa (por. Kol.1,11). Upominajcie niekarnych, pocieszajcie małodusznych, przygarniajcie słabych a dla wszystkich bądźcie cierpliwi (por. 1Tes.5,14-22). Nie zniechęcajcie się w czynieniu dobrze; nawet jeśli ktoś was nie posłucha – nie uważajcie go za nieprzyjaciela, lecz za brata (por .2Tes.3,13-14).

Nie za łagodnie?

Bo widzicie, zwycięstwo łaski jest pewne lecz nie dokończone (por .Rz.8,24; 1Kor.15,57). Moc człowieka jest z Boga (por. Rz.8,26; 2Kor.4,7) ale człowiek jest sumą porywów, dokonań i braków (por. Rz.7,14-25). Niech rzuci kamieniem ten, kto jest bez grzechu (por. J.8,7). Nikt nie jest przegrany ale też nikt nie jest zwycięzcą na ziemi. Kto stoi niech baczy aby nie upadł (por. 1Kor.10,12).Jest w człowieku rozdarcie (por. Ga.5,16-17) i walka (por. Rz.7,23). Jeśli tyle wiemy o nędzy człowieka, wielkiego bożego dziedzica (por. Rz.8,14-17); jeśli tyle wiemy o jego niemocy to moja nauka o miłości jest wołaniem o to, by się wzajemnie dźwigać, by jedni drugich brzemiona nosić (por. Ga.5,6); by nie powiększać zranień brakiem zrozumienia, by ponad słabości i grzechy wzrastać we wspólnym trudzie; żyjąc prawdziwie w miłości sprawiać, by wszystko rosło ku Temu, który jest Głową – ku Chrystusowi (por. Ef.4,15-16). Obleczcie się w serdeczne miłosierdzie, cichość, cierpliwość, znosząc jedni drugich i wybaczając sobie nawzajem, jeśliby kto miał zarzut przeciw drugiemu, jak Pan wybaczył wam, tak i wy. Na to wszystko przyobleczcie miłość, która jest więzią doskonałości (por. Kol.3,12-14).
Aż tak?

Aż tak. Co da wspólne Łamanie Chleba przy Stole Ofiary, jeśli ból załamanego brata będzie wam obojętny?
Gdybyście mówili językami ludzi i aniołów, prorokowali, znali wszystkie tajemnice, posiadali wszelką możliwą wiedzę, wszelką możliwą wiarę, dawali hojne jałmużny, wystawili ciało na spalenie…a nie mieli miłości, niczym jesteście i nic nie zyskacie (por. 1Kor.13,1-13), co najwyżej rozbicie, swawolę, subiektywizm. Proszę przeanalizujcie dokładnie treść katechezy Benedykta XVI z 26.11.2008r. pt. „Nie wszystko wolno….”

(głębokie westchnienie)
Wiem, co chciałaś powiedzieć. Tak, tej miłości, która ma kształt krzyża. Co do mnie, nie daj Boże bym miał się chlubić z czego innego, jak tylko z krzyża Pana naszego Jezusa Chrystusa, dzięki któremu świat stał się ukrzyżowany dla mnie a ja dla świata (por. Ga.6,14).

Ale i wy się nie bójcie, bo Bóg z tymi, którzy Go miłują, współdziała we wszystkim dla ich dobra, z tymi, którzy są powołani według Jego zamiaru (por. Rz.8,28). Przecież podobnie jak ja jesteście powołani by być Sługami Ukrzyżowanego i Zmartwychwstałego Pana. Darmo, z Jego łaski otrzymaliście usprawiedliwienie; z Jego łaski jesteście apostołami, z Jego pomocą jesteście w stanie czynić dobro, więc nie możecie zamykać się w egoizmie, żyć tylko dla siebie, lecz dla tego, który za nas umarł i zmartwychwstał (por. 2Kor5,15) a którego członkami jesteście wszyscy w Jego Mistycznym Ciele jakim jest Kościół (por. 1Kor.12,12-30). Do odrębnej grupy neopogan zaliczyłbym tych pobożnych, którzy wiarę, religię, formy pobożności traktują magicznie i instrumentalnie. Ich wiara nie wciela się w miłość. Oni też mają swoją własna drogę zbawienia.

Jaką?

Żydowską, faryzejską, polegającą na przestrzeganiu Przykazań, przepisów, nakazów, zakazów, mnożeniu modlitw, nowenn, stawianiu ołtarzyków, świeczek, obrazków, byleby tylko „wymusić” na Panu Bogu to, co oni chcą. Tymczasem łaską jesteśmy zbawieni przez wiarę, nie z uczynków, aby się nikt nie chlubił (por. Ef.2,8-9;Ga.2,16). Doskonale ukazał to i wyjaśnił nasz Biskup Ordynariusz podczas jednej z katechez III cz. Programu „Chrzest w życiu i misji Kościoła” pt. „Zanim wejdziesz do Ziemi Obiecanej”
. Ponieważ wielu jest takich pogańskich chrześcijan, stąd konieczność nowej ewangelizacji.
Co zatem mamy czynić?
Kiedy to pytanie zadałem pod Damaszkiem Jezus Chrystus odesłał mnie do wspólnoty swoich uczniów, do Ananiasza, do Kościoła: oni ci powiedzą, co masz czynić                      (por. Dz.9,6). Ja również odsyłam was do wspólnoty Kościoła, do waszych Biskupów.              Macie czynić we współpracy z nimi dokładnie to, na co wskazywali w Liście Pasterskim Episkopatu Polski na święto Nawrócenia św. Pawła Apostoła – 25.01.2009r.
 Nie będę tutaj cytował treści Listu, zwłaszcza drugiego i trzeciego punktu, ale liczę, że każdy z was ten List dokładnie przeanalizuje, odnajdzie wskazania odnoszące się bezpośrednio do niego i dołoży wszelkich starań by na swoim odcinku wprowadzić je w czyn.
Podpowiedz nam, w jaki sposób i jakimi metodami dotrzeć do współczesnych odbiorców Ewangelii?
Powiedziałem wcześniej, w jakim duchu należy docierać do człowieka, ale w jaki   sposób –tego nie wiem. Egzystencjalne pytania człowieka na przestrzeni wieków są podobne; problemy związane z apostołowaniem – też, więc mogłem wam pomóc             poszukać na nie odpowiedzi i lekarstwa. Natomiast metody, formy pracy, nowoczesne środki przekazu jakimi dysponujecie na przestrzeni 2000 lat są dla mnie zupełnie nie wyobrażalne. ”W niebie nie ma komputerów, postęp nie popędza, wszystko po             staremu, ta sama kapliczka serca” (ks. Jan Twardowski).

Myślę, że wszystko co nie jest zabronione – jest dozwolone. Przed jednym tylko chcę przestrzec, byście całą tą nowoczesnością nie zniweczyli głupstwa Krzyża i nie                 pozbawili się mocy płynącej z Chrystusa (por. 1Kor.1,17-25; 1Kor.2,1-5;1 Tes.1,5),    bo wówczas będziecie głosić Ewangelię swoją zamiast Jezusa Chrystusa. Nad tym              i nad czystością nauki Bożej bezwzględnie muszą czuwać wasi Pasterze. Ja sam mocą Chrystusa zachowałem i przekazałem całą prawdę Jego Ewangelii. Tymoteuszowi    nakazywałem, by uważał na siebie i zachował ten mój depozyt wiary przed heretykami aż do przyjścia Chrystusa Pana; by religia chrześcijańska i zdrowe zasady Ewangelii były wzorcem w wierze dla niego i dla wszystkich, aż do waszych czasów, i dalej (por. 1Tm3,1-4; 2Tm1,12-14).

Dlaczego to jest aż takie ważne?

Przynajmniej z dwóch powodów. Po pierwsze, może się zdarzyć, że nawet bez złej woli ktoś niewłaściwie zrozumie sens jakiegoś wydarzenia biblijnego czy fragmentu z Pisma Św. i może tak nauczać innych; a po drugie – w dobie wszechobecnej w komunikacji międzyludzkiej manipulacji, zmanipulowaniu może ulec również Słowo Boże. Nauczałem Galatów i teraz to powtarzam: gdybyście wy lub anioł z nieba głosił Ewangelię różną od tej, którą ja głosiłem – niech będzie przeklęty! (por. Ga 1,6-9).

Ale teraz są inne czasy – powtarzają odbiorcy naszego przepowiadania.

Nie tylko powtarzają. Wielu z nich chciałoby dopasować Słowo Boże, wymagania moralne Ewangelii i opartą na nich naukę Kościoła do wypranego z Ducha Bożego klimatu współczesnego świata. Nawet niektórzy zaangażowani w różnych grupach formacyjnych byliby skłonni w taki sposób „apostołować”: spotkamy się, poczytamy Pismo Św., podyskutujemy, dopasujemy, złagodzimy wymagania Ewangelii to wtedy więcej chętnych do nas dołączy. Żeby do takich absurdów nie dochodziło nad każdą taką grupą powinien czuwać kapłan, będący stróżem Prawdy Objawionej, aby nikt nie przekręcał, nie fałszował nauki Bożej, a tych, którzy wzniecają spory i zgorszenia przeciw wierze powinien usuwać spośród grup (por. Rz.16,17-18a).
Więc nie ma w Kościele miejsca dla nowych ruchów, dla odnowy?
Jest miejsce dla odnowy, ale odnowy w Duchu Świętym a nie w duchu „tego świata”. Różne są dary łaski, różne rodzaje posługiwania, różne działania, lecz ten sam Duch i nikt pozostający pod działaniem Ducha Św. nie będzie fałszował nauki Bożej i mówił przeciw Jezusowi Chrystusowi (por. 1Kor.12,3-6). Wszystko to ma służyć wspólnemu dobru, wzajemnemu zbudowaniu i sprawie pokoju (por. Rz.14,19; 1Kor.12,7; 2Kor.14,26) a nie rozbijaniu jedności wspólnoty i niewłaściwemu współzawodnictwu dla próżnej chwały (por. Flp.2,3) i odbywać się w duchu posłuszeństwa Pasterzom Kościoła (por. Tt.3,1). To na szczęście wiąże się z udziałem w Krzyżu Chrystusa i jest sprawdzianem autentyczności daru i wierności charyzmatyka.
Kościół jest nie dzisiejszy – powiedzą.

Prawda. Kościół nie jest dzisiejszy; istnieje już 2000 lat i zgodnie z obietnicą                 Założyciela będzie trwał nadal, niezwyciężony (por. Mt.16,18). Czeka go wprawdzie bardzo wiele przeciwności, ale wszystkie mają posłużyć do objawienia Mocy                  Chrystusa działającego w Kościele. Zupełnie tak jak z nami – apostołami Chrystusa: zewsząd znosimy cierpienia, lecz nie poddajemy się zwątpieniu itd. (por. 1Kor.4,9-13), wydawani jesteśmy na śmierć z powodu Jezusa, aby życie Jezusa objawiło się (por. 2Kor.4,8-11).

Kościół nie idzie z postępem – powiedzą.
Prawda. Kościół nie idzie z postępem. Kościół idzie z Krzyżem, jak Jego Założyciel, ku Zmartwychwstaniu.

Kościół nie idzie z duchem czasu – powiedzą.

Jaka inna instytucja czy organizacja świecka idzie tak bardzo z duchem czasu,                       z duchem wszystkich czasów, jak Kościół? Jest wczorajszy – dzisiejszy – jutrzejszy i w każdym czasie ma do zaoferowania człowiekowi odpowiedź na nurtujące go              pytania; rozwiązuje trudności, ukazuje sens życia, pracy, cierpienia, śmierci, bo na życie i nieśmiertelność rzuca światło przez Ewangelię obecny i działający w nim Jezus Chrystus (por. 2Tym.1,10).
Ciemnogród, ostoja zacofania – powiedzą.
Powiedzą. Rzecz w tym, żeby nie dać się zastraszyć. Wrogowie Kościoła przyjęli w tych czasach specyficzną taktykę walki z Kościołem i Jego nauką. Wyciągają              ciemne karty historii Kościoła, upubliczniają i nagłaśniają rzeczywiste bądź zmyślone słabości i grzechy biskupów, kapłanów; poniżają, ośmieszają licząc, że zamkną                Kościołowi „usta” w sprawach, które chcą za wszelką cenę przeforsować po swojemu. Tymczasem Kościół nigdy tego nie robił i teraz nie ukrywa spraw hańbiących                 (por. 2Kor.4,2) ani w Piśmie Św. Starego ani Nowego Testamentu (zdrada Judasza, zaparcie się Piotra, moja przeszłość prześladowcy Kościoła), ani w życiu uczniów  Jezusa Chrystusa. Kościół nie boi się grzechu. Kościół ma lekarstwo na grzech – usprawiedliwienie darmo, z łaski Jezusa Chrystusa, przez odkupienie mocą Jego Krwi (por. Rz.3,23-26) a tam, gdzie wzmaga się grzech, tam Chrystus obficiej rozlewa swoją łaskę (por. Rz.5,20b).
Kościół świadomy swojej odpowiedzialności za czystość nauki Bożej i obecną w nim moc Chrystusa nie może milczeć w sprawach takiej wagi, jak obrona życia ludzkiego we wszystkich wymiarach i na wszystkich płaszczyznach, z eksperymentami biomedycznymi włącznie; trwałość małżeństwa heteroseksualnego i rodziny oraz planowo prowadzona demoralizacja młodych. Pasterze Kościoła zabierają wprawdzie głos w tych sprawach, ale czynią to zbyt delikatnie, żeby nikogo nie urazić, żeby się nikomu nie narazić, w imię fałszywie pojętej tolerancji, a wrogowie Kościoła poczynają sobie coraz odważniej.

To jak powinni reagować?
Tak jak Prymas Tysiąclecia Stefan Kard. Wyszyński: rąbnąć pięścią w stół i powiedzieć: Non possumus! Nawet za cenę więzienia tj. udziału w Krzyżu Chrystusa. Swoją drogą, nie jest dobrze, że o tym Wielkim Słudze Ukrzyżowanego i Zmartwychwstałego Pana mówi się w Kościele mało albo wcale i nie naśladuje się jego życia                            i sposobów ewangelizowania.

Kościół ma możliwości karania takich zagorzałych wrogów Kościoła; są kary kościelne z ekskomuniką włącznie. Nie miejcie z takimi nic wspólnego – pisałem do Efezjan (por. Ef. 5,6); usuńcie złego spośród was samych – radziłem Koryntianom (por. 1Kor.5,13) a nie organizujecie takim uroczyste pogrzeby z udziałem biskupów.

To są sprawy ogromnej wagi nie tylko dla Kościoła, to jest „być albo nie być”              współczesnej cywilizacji. Tu nie może być mowy o nadstawianiu drugiego policzka (por. Mt.5,39).
Sam nauczałeś, żeby zło dobrem zwyciężać (por. Rz.12,21).
Dobrem, ale nie pobłażaniem.

Czy do tych spraw wielkiej wagi zaliczyłbyś również Traktat Lizboński?

O polityce i o pieniądzach nie rozmawiamy.

Dobrze, o polityce – nie, ale o pieniądzach, bo są w Kościele problemem. Ofiary, składki, tace, kwesty, stypendia mszalne są dla wielu przysłowiową „solą w oku”.

Oczywiste jest, że tam gdzie są ludzie tam muszą być pieniądze. Nie jesteśmy istotami tylko duchowymi – mamy materialne potrzeby. W moich czasach wierni zbierali się po domach na sprawowanie Eucharystii. Wam potrzebne są świątynie, a te trzeba zbudować i utrzymywać później w należytym porządku. Jeśli ktoś tego nie rozumie, to tylko wybitnie wrogo nastawiony do Kościoła. Problem utrzymania kapłanów. Do Galatów pisałem wyraźnie, że ten kto pobiera naukę wiary powinien użyczać ze wszystkich swoich dóbr temu, który go poucza (por. Ga.6,6). Tymoteuszowi wyjaśniałem, że prezbiterzy, którzy dobrze przewodniczą wiernym, a jeszcze bardziej ci, którzy trudzą się głoszeniem słowa i nauczaniem, godni są podwójnej czci i swojej zapłaty (por. 1Tym.5,17-18). Ja sam nigdy nie korzystałem z tego przywileju. Pracowałem na własne utrzymanie, żeby nie być dla nikogo ciężarem (por. 2Tes.3,8-9) i nigdy o nic dla siebie nie prosiłem. Filipianie z własnej chęci przysyłali mi ofiary na moje potrzeby (por. Flp.4,10-17). Prowadziłem z nimi otwarty rachunek przychodów i rozchodów, bo i wówczas byli ludzie o wypaczonym umyśle, którzy uważali,                  że pobożność jest źródłem zysku (por. 1Tym.6,5). Prosiłem natomiast o finansowe wsparcie dla ubogich gmin chrześcijańskich m. in. W Macedonii i w Jerozolimie                  i zawsze takie wsparcie trafiało do potrzebujących. Wyjaśniłem przy tym                    Koryntianom, że darowizna powinna być hojnością a nie sknerstwem, podzieleniem się tym, co nam zbywa bez żalu i bez przymusu (por. 2Kor.8,1-15; 2Kor.9,6-7); ma być wyrazem  wzajemnej miłości, służeniem sobie nawzajem tym darem, który każdy z nas  otrzymał; nie tylko duchowym ale i materialnym.
Podpowiedz nam, jak rozwiązać problem pieniędzy w Kościele.
Jestem pewien, że ludzie są hojni i chętnie podzielą się swoim groszem, jeśli wiedzą, dla kogo i na jaki cel zostaną przeznaczone te pieniądze. Najgorsze jest stwarzanie sytuacji niejasnych, w których – powtórzę – ludzie o wypaczonych umysłach dopatrują się w pobożności źródeł zysku. Unikajcie wszystkiego, co ma choćby pozór zła (por. 1Tes.5,22). Róbcie wszystko, by nikomu nie dawać powodu do zgorszenia, by nie wyszydzono waszej posługi (por. 2Kor.6,3). Przyjmijcie za swoją radę, którą dałem Tymoteuszowi: wielkim zyskiem jest pobożność wraz z poprzestawaniem na tym, co wystarczy (…). Mając natomiast żywność i odzienie i dach nad głową, bądźmy z tego zadowoleni (por. 1Tym.6,6.8) a może spory o pieniądze się wyciszą. Przecież duch ubóstwa kapłanów, apostołów, katechetów, jako udział w Krzyżu Chrystusa, może być w dzisiejszym zmaterializowanym świecie doskonałym sposobem ewangelizacji.
Dokończ zdanie: Gdybym był apostołem dziś…
robiłbym to samo, co 2000 lat temu, z takim samym zapałem i zaangażowaniem ; nie przesadzałbym z nowoczesnością w apostolstwie, za to chętnie współpracowałbym również z kobietami.

Na zakończenie naszej rozmowy proszę o słowo zachęty dla wszystkich zaangażowanych w głoszenie Dobrej Nowiny.

Bądźcie wytrwali i nie zachwiani, zajęci zawsze ofiarnie dziełem Pańskim, pamiętając, że trud wasz nie pozostaje daremny w Panu (por. 1Kor.15,58).

Bogu i Tobie św. Pawle niech będą dzięki! 



� e – Rozmowy o Dobrej Nowinie z Księdzem Biskupem Zbigniewem Kiernikowskim.


   „Ewangelia – objawienie upodobania Boga w człowieku” P3


   „Zanim zaczniesz głosić Ewangelię”P4


   Ks. Bp Zbigniew Kiernikowski analizuje sposób przedstawienia się św. Pawła adresatom Listu do Rzymian. Paweł mówi o sobie: sługa Jezusa Chrystusa, z powołania apostoł, przeznaczony do Ewangelii Bożej (…) o Jego Synu…(por. Rz.1,1n).


    Paweł nazywa siebie sługą Jezusa Chrystusa podobnie jak prorocy ST nazywali siebie sługami Boga. Podkreśla też , że jest przez Boga wybrany, powołany i przeznaczony do głoszenia Ewangelii; przez samego Boga a nie przez jakiegoś człowieka; nawet Apostoła z grona 12.


�  Opracowano w oparciu o treść katechezy Benedykta XVI „Życie św. Pawła. Paweł wzorem głoszenia Ewangelii dzisiejszemu światu” z 27.08.2008r. 


� Wspominał o niej papież Benedykt XVI w katechezie „Spotkanie Chrystusa otwiera na bogactwo prawdy” z 04.09.2008r.


� W katechezie, „Nie wszystko wolno. Etyka następstwem przyjaźni z Chrystusem” z 26.11.2008r. papież Benedykt XVI wyjaśniał, że „jakikolwiek upadek etyczny nie ogranicza się do sfery indywidualnej, lecz jest zarazem dewaluacją wiary osobistej i wspólnotowej: z niej wypływa i na nią oddziałuje w sposób determinujący”.


�  „Nie wszystko wolno. Etyka następstwem przyjaźni z Chrystusem”. Katecheza Benedykta XVI z 26.11.2008r.


� Bp Zbigniew Kiernikowski „Chrzest w życiu i misji Kościoła” cz. III, „Ziemia Obiecana – obietnica i sprzeniewierzenie się”. Materiały na rok 2007\2008. 


�  „Święty Paweł – Sługa i Apostoł Słowa Bożego”. List Pasterski Episkopatu Polski na święto Nawrócenia św. Pawła Apostoła – 25.01.2009r.














Wszystkie cytaty biblijne podane są według „Pisma Świętego Starego i Nowego Testamentu – wyd. III.                  Wydawnictwo Pallotinum, Poznań – Warszawa 1980.





